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Dyktatura dyplomatyczna
Rząd narodowy mianował ks. W ładysława 

Czartoryskiego głównym swym ajentem dyplo­
matycznym w Paryżu i Londynie. To było prze 
eiwpem widzeniu rzeczy, jak ie  wyrobiło, sobie 
stronnictwo, demokratyczne. Również nie po je g o  
myśli wypadł skład komitetu sześciu, mianowa­
nego przez Rząd narodowy do zbierania sk ła­
dek, zakupywania broni, wysełania ochotników 
do powstania; i do wypowiadania myśli Rządu 
narodowego na zewnątrz, jak  * organu polity 
cznegu emigracji polskiej.

“ Pomimo tego, komitet zjednoczonej na pod­
stawie demokratycznych zasad emigracji pol­
skiej, wybrany większością głosów, więc legalny 
jej organ, chociaż nie był uwiadomiony o tem 
od Rządu narodowego ani też rozwiązany, „sta­
jąc nierozdzieiuie pod kierunkiem i rożka­

m i. Rządu narodowego, uznał swój mandat za. 
ustały i rozwiązał się .“

Obywatelski ten czyn komitetu zasługuje na 
zupełne uznanie. Ta karność narodowa w ebwi-. 
lacb, tak trudnych ja k  dzisiejsza, świadczy o 
wielkiem zdrowiu moralnćm emigracji.

Aż o to  po jaw i* , s ię  w f ia n c u z k im  d z ie n n ik u . 
L a  P r a w o  n a s tę p u ją e y  l i s i :

Książę! Muszę zaprotestować przeciw tytułow i, j.*- 
k i sobie przyswajasz jako dyplom atyczny ajent jeppralny 
w Paryżu i Londynie. D yktatura dyplomatyczna, do k tó­
rej książę nieustannie dążyłeś, byłaby równie niebezpie­
czną , jak  wojskowa, jaką  jenerał Mierosławski ęg jękiś 
czas przy jął. I

Oba te  kroki były wynikiem intrygi i mespodzian-, 
ki, k tóre potępią dzieje. Książę nie możesz w sposób 
korzystny zastępy wad Polski za gran icą , gdyż twe in­
teres* rodzinne 'sprzeciw iają się interesom narodu. Ma­
my rzeczywiście powód obawiać się twej polityki jeżu 
ickiej, k tóra służy tylko ambicji dynastycznej

Negocjacje twojego, ojca w r. 1831 uważam, za głó­
wną przyczynę upadku naszego powstania. Nawet twe 
zachowanie s ię , kBiążę, w Konstantynopolu w r. 1855, 
które mój ojciec równie surowo jak i sprawiedliwie osą 
dził, nastręczają nam słuszne obawy tak teraz jak  i na 
przyszłość. Książe szukasz tylko śróJka, ażeby.od dworu 
ilo dworu wyjednywać odbudowanie Polski za jak  naj 
niższą cenę (ponr marcbander au labais).

T W pierwszych miesiącach powstania rozsiewałeś 
zwątpienie, a  teraz siejesz niezgodę między n«mi.

Z boleścią', mój książę piszę się twoim uniżonym 
sługą r.' WfUigtfnut Mic&tluU*-

Nie byliśmy i nie jestteśmy przyjaciółmi polity­
ki domu Czartoryskich, ale list podobny zdziwił 
nas mocno. Jakiem  prawem pan W ładysław  
Mickiewicz może nazywać ks. W ładysław a Czar* 
'toryskiego uzurpatorem tytułu, jeśli go Rząd 
narodowy istotnie m ianow ał swoim  agentem  ge­
neralnym ? Jak  może nazyw ać to dyktaturą dy-

Przegląd wypadków obecnej wojny.
IV.

(Ciąg dalszy.)

P u łk o w n ik  Puszjkin uie był szczęśliwszy 
w p o w i e c i e  poniewiezkim. Drobne gromady roz- 
stępoWały aię‘ po kilku strzałach w niedostępne 
dla wojska miejsca, udaremniając operacje mo­
skiewskie*

Skombinowany z ruchem Delingbauzena był 
wymarsz majora Stepanowa, który z drugiej 
strony od W ilna dążył do Wysokiego,-, Dworu 
w chęci napadnięcia na zbierającą się tam gro- 
madę. Po kilkogodzinnej utarczce cofnęli się 
i ci gerylasy, zostawiając Moskalom miejsce 
walki, którzy nie śmiejąc ścigać powstańców 
do lasów, Spalili całą tę wieś, mszcząc sie na 
bezbronnych mieszkańcach. Dla krw aw ego’ p<j- 
wetu napadł Narbut na batalion strzelców pod 
miasteczkiem Wilki nad Niemnem , i przyparł­
szy go do rzeki, zniósł go do szczętu 28. marca; 
gdy równocześnie inny mały oddział pod Cze- 
kiszkami -wyciął do uogi 29. marca maszerujący 
swobodnie transport Moskali nad Niemnem, 
Gwałtowny ten wybuch zdemoralizował dowódz- 
ców moskiewskich, którzy niewiedząe co czynie, 
żądali ze wszech stron posiłków, niszcząc wszy­
stko w swym pochodzie, aby teroryzmem i wście­
kłością sparaliżować początkujące powstanie.

Niemcy, sztabowcy moskiewscy, oderwani 
od samowarów, zgłupieli nagłern powstaniem li- 
tewskiem, wytężając ociężały swój rozum do po­
wtórnych mądrych strategicznych operacyj, a nie

plom atyczną, ,ep je s t z tytułu .te j nominacji j e ­
dynie służbą u Rządu narodu wegi i każdej 
chwili może być cofnięte? Wolno mu było po­
wątpiewać o stośowhpśęi tego. mianowania i 
dobrym. dl,a ojczyzny skutku czynności tego j 
agenta; ale protestować przeciw temu iż, on ump- ‘ 
jyw any  pełni służbę dyplomatyczną, i ujizywać 
r.o uzurpacją — jest go najmniej ‘niedorzecznym 
wyskokiem.

Rząd naiodowy jeżeli nie chce bye Kząctom 
sironuictwa, to Polaków najrozmaitszych opińji 
do swoich celów używać nietylko może ale po­
winien. Gdyby arystokracji polskiej nie dfył 
do celów, w których miu może być ponm6iią 
sprawie narodowej, toby mu to wszyscy ludzie 
myślący za złe wziąć powinni, równie ja k  za 
złe by mu wzięto, gdyby nie użył i najczerwień- 
szyck demokratów tani, gdzie oni mogą być naj­
sposobniejsi. Tak*"samo gdyby Mierosławski był, 
uznał Rząd narodowy i poddał się jego rożka-, 
zom a Rząd go nie użył do tych. czytipoąęi,, do 
których on jes t sposobny, to popełniłby J d ą d  p o -1 
lityczny. ..... « u  |

Powstanie polskie przebywa rozmaite przej-, 
ścia. Nie w każdej chwili i nie w każdem 
przejściu mogą być jedni i ci sami ludzie użyci. 
Osobliwie zastować się to da do. dyplomacji pęl 
skiej. Nawet uznane rządy regularne wysyłają 
do obcych dworów tylko takich posłów, którzy 
tam znaleźć mogą dobre przyjęcie i swemi.oso 
bistemi przymiotami i stosunkami wywrzeć ®o 
gą wpływ pożądany, którzy danąj odpowiadają 
sytuacji. Nie można z indywidualności posła 
wnosić o ostatecznym  celu i pr&ękoiianiąęj) rz ą ­
du, który go wysłał. Gdy się stosunki inaczej 
lub wyraźniej rozw iną, gdy się sytuacja zmieni," 
to rządy zmieniają i swoich reprezejitantów, do­
bierają odpowiednich, nowej .chwili.

Nie będąc liawcL wcale i zwolennikiem po 
lityki Czartoryskich, m ożna,było jednak  „jifluąc, 
trafność wyboru, u czyn ion ego, przez Rząd naro 
dowy Do zawiązania pierwszych stosunków dy 
plomatyeznycb, w chwili interwencji dyplomaty ; 
cznej, i od rządu, nieuznanego jeszcze prze$ dy j 
ptoroację, czyż mógł być stosowniejszy icpre-ś 
zentant ? Gdy się zmieni sytuacja, to niezawodnie 
i zmiana w służbie zagranicznej nastąpić musi.

Jedyną dyktaturą w powstaniu polskięm je s t 
Rząd narodowy, Z czymjw ząś jego  wcale wno " 
sić nie można, aby przeteyraj swą dyktaturę na 
dyplomację, swoją A gdy dwie dyktatury w je , 
dnym rządzie są niemożliwe, więc dyplomaty­
czna W ładysława Czartoryskiego je s t urojeniem,

.».* >■. ' tfiKsa yiY/1 * tn i IłoT śsiosbsiw

Sprawi) polska u  g ran ię^
Na porządku dziennym trzyma się ciągle 

jeszcze broszura paryzka f.Cesarz, Pofskai Eu­
ropa.1' Konserwatystów, pokojowięzów, zwolenni­
ków statut quo o b s ia ła  jakby  kartaczami 
Nie mtfgą ochłonąć aiii przyjść do siebie. Już nie 
sękretarz Napoleona, nie ‘ publicyści nadworni ce- 
CJżłl iiUl f  rancuzów, ale sam Ludwik Napoleon jest 
■ej autorem utajonym — podług ich mniemania, 
i przypuszozenit- to wprawia ich w największy 
niepokój '„Autor broszury, ja k  czytamy w A. A- 
Ztg  czułby się obrażonym , gdyby mu kto 
chcia) przypisywać natchnieniu ministerialne. 
Stoi ęn wyżej i patrzy dalej Przedsięwziął 
sobie rozszerzyć w idnokrąg opinii ogółu,1 przy­
zwyczaić wzrok publiczności do olbrzymich roz­
miarów., jak ie  przybrać musi ‘sprawa jiolska, 
skoro zniknie’ nadzieja spokojnego je j za ła­
twienia."

Broszura rozpada się na siedm oddziałór 
W pierwszym upewnia Polaków," że tylko 'dd  
Napoleona mają sie spodziewać pomocy. Lćgi- 
tymiści, orleaniści i repnblikani francuscy zdra 
dzdi Polskę. Francja bhjioleońska "pójdzie im w 
pomoc. Gani Napoleona I., który gwałtownością 
swoją i błędami wtrącił się w tniduosci i nie 
mógł uczybić tego dla Polski, co zamierzał Na-1 
poleon III. wstrzymywał Się od wszelkiej poli­
tyki zapamiętałej i nie uprawnił nikogo do mnie 
mania, a tem mniej dc mówienia, ze nie dla 
Polski nie uczjni. To pewna, Że u c z y a i c o ś ,  
ale w swoim ózasić i W swój sposób. Polityką 
jego je s t nie działać san  n a  sam. Inaugurował 
on politykę silną i pojednawczą, z k tórą nie źle 
mu było tak w r. 5^61 jak  i w r 1859

W drugin rozdziale mamy rachunek z Mo­
skwą. Autor przypomina je j nadzwyczajne umiar-, 
kowanie, z jakieru Napoleon Ilł. przj każdej 
sposobności obchodził się z Moskwą, przypomina 
długie inkowania dypioinatyczue przed wyk* 
enem wojnj wschodniej, które trwały od 15. 
stycznia ł8o3 do Ki. lutego 1H54, d a le j , list 
wlasiioręczliy do cara M ikółaja, przyjacieiskość 
Francji ii» konferencjach paryzkich, którą car 
Aleksander II. odpłacił oszczerstwami w przemo­
wie swej do szlachty warszawskiej,— następnie 
wzmiankuje o jwzysłudze, wyrządzonej carowi w 
grudniu z. r., kiedyto W Paryżu kazano uwięzić 
trzech spiskowców polskich na żądanie ambass j 
d y 1 moskiewskiej i t. d. i kończy tem* słowy 
„W każdym kraju  należy obliczać się a*.opinią 
publiczną Francja okazała się bardzj umiar j 
kowaną lecz dłużej truduo by mogła tak t po-

0b>T s o^ps-i o sfm d  ekbuoąseioJ
zostać, inaczej siaraoy sie . współwinowajczymą 
aktów ubólewania-godnych.' i .s j

' Trzeci rozdział zwraca się do Polanow ;Ar : 
gumentując iż sami jedn i wie-potrafią j ie  osw.u* 
liodzić, woła iż mogą liczyć na Franejęi < łi<w 
łr tym razie do Napoleona należy ‘osądzenie 

l środków stosownych. Francja mus1, wyczerpać 
jtoprzód wszystklfe1środki dyplomatyczne; k T  oh

I ' Ustęp czwarty usiłuje usprawiedliwić hitor- 
> wencję dyplomatyczną w Polsce, i oświ«dvi«, V.e 
\ położenie Poiśki je s t bezprzykładnem, 7Pwkć 

dłhżej nic może Uskarża się ńa okrucieństwu 
popełniane aa powsraóeaeh ,W  oWiczU takłeh 
sirasznycb zbrodni dziwić się należy, żc noty d ^ r -  
matyezirfc tak  8j.t)kojnyn przćmkwiałj 
Ale jeszcze b a b i e j  dziwić si^ -wt|n>wic
dzi mosklewsiKi^J1 którą tak  dalece ^  zapbiihna, 
iż rzuca wszęilgtj w inę ua sająiy
możnabjr twięfdzić, J l  lekarze sa wina* o&Cr' 
Btencji ehorót F ranojt, k tó ra  w C3nD*ehhpiJb 
djaeh opiekuje sić' katolityzmem, nićmoże ptUfżCć 
7. zimną krw ią ą i  deportacje biskupów egkb 
kiicje duchownych katolickich w Polśce.

Ustępy z rozdziału piątego i następnych po 
daliśmy już poprzednio Tu dodamy tylko, ;że 
autor uważa za obrazę Francji A Anglii myśl 
Gorczakowa w ykiuczęńia' tychże mocarstw ' dń 
rozpraw ,ąad jfwestją polską W 7myią nąkoniec 
toydziele czytamy między inuemi

„Oai Aleksauuer nie powinieu tra d c  z 
oczu okoliczność?, 4o warnnk ‘ wypadną 
po wojnie mniej * um iarkowanley niżeli teraz 
przed .wojną. Do powtórnego podania sob ie, ręki 
na Niemnie (pierwszy raz w Tylży roku 1800) 
trudno, by przyszło. Francja r a r  dobywszy o rę­
ża, byłaby związaną honorem, uwolnić Litwę, ja k  
JUW-plniła Lom bardję.' '

Analogia Polski z Włpchami pi>vvt»rz» się 
w bri>3zurz;e kilkakrotnie ; Dzienniki frańcnżkie 
milczą jeszcze io niej, locz wrażenie, które uczy­
niła na publiczności paryzkiej, mą być' ogromne 

Noty ró>vęobrzmiąc( mają się wybrać okołu 
-■i, Ji, ni. w podróż do Petersburga. Tymczasem 
wysoka dyplomacja odgrywa rolę łatwowiernej, 
i raduje się otuęhą że M otkw a ustąpi, ha franet 
i Morningposł stawią j e j  j y, pr^egiwny® ja s je  
zupełne ^odosobnienie14 (jzplowaihej w perspek­
tywie. Jestto wyraz nie nowy* a le  pojęeie, k ry ­
jące  się w n iem , jąst inwencji czysto napole­
ońskiej. JSuropa-bór Moskwy się^obejoiiie, M* 
Moskwa bez Europy ^  osamotniot)^ ..wyr ty ima 
ze stosunków, .odcjętł,. od ząsobow . cywilizacji 
europejskiej —p, n it da sobie rady ; Dobrze pr^o *.i 
uczyni, przestając na honorową kompianację-

pojmując natury tej wojny, chełpili się zwy 
cięztwami tam, gdzie dowódzcy powstańców 
unikali długiego spotkania z ich zastępami, aby 
tem dotkliwiej uderzyć tam, gdzie pewni mogą 
być zwyeięztwa i korzyści.

Każda wojna ma swoją właściwą cechę, 
tak ja k  każdy naród inaczej ją  prowadzi. Z tąd 
to wynika, że czasem najświatlejsi oficerowie, 
nie zbadawszy natury rzeczy, ulegają błędom, 
opierając się na przyuczonych zasadach, które 
nie i zawsze z korzyścią zastosować można.  ̂

Podczas wojny na Wschodzie, napchało sfe 
wiele tak zwanych rozumów wojskowych do 
Turcji, >y chęci posiłkowania swą nauką Turków. 
Turcy . choć powolni, ale dowcipni, zmuszeni 
przyjąć na swój i tak biedny etat gotowiusień- 
kich jenerałów , zemścili się, dając im tytuły je ­
dynie ną póstrach moskali. I tak był Aslan ba­
sza (LewV, którego nasi zaraz na inne zwierze, 
lubiące spokój, przeebrzeili; potęgi §zahim-ba- 
sza (Sokół), Ilderim bej, (piorun), niy eście Tou- 
fan-bej (pusty krzak) i Sefer-basza (miseczka 
wojskowa) i to dla tego, aby kpić sobie 
z tych przemąd?’ych protegowanych z poselstwa 
panów Lew rozdzierał. S o k o ł, szarpał Piorun 
gromił moskala — w Pustym krzaku przy go­
towej Misce tureckiego p i l a u  (potrawabarania)! 
T ak  też i w teraźniejszej wojnie pompatyczne 
tytułj jeueralskie, i nawet dawne przestarzałe 
rozumy, jeśli nie zdołają zgłębić charakteru 
wojny, uledz muszą tej utowiadom.ośei, którą 
tylko badaniem i zastosowaniem sic do okoli­
czności sprostować można, fSU - -m j. ■

Niemcy, oficerowie moskiewscy, może na­

wet napchani strategią, potracili głowy, gdy i  
naokoło ich garnizonów zaludniły się lasy ger 
ryiasami, przeryw ając ich sztuczne kom binacje 
dziwnemi skokami, lub znikaniem nagle z pola 
walki. • K -.

Rozmyślnie przerwaliśmy sprawozdania z 
dalszego działania w Płockiem i Augustowskiem, 
ponieważ powstanie w tych okolicach, p o n i e ­
których zawodach gruntując się nakró tk iem  do­
świadczeniu tam operujących gromad, zaczyna 
swe właściwe, do położenia geograficznego za­
stosowane przeobrażenie; żatem aalsze nad nieni 
rozprawy i mimowolnie nasuwająee się myśli 
mogłyby być nie do rzeczy, tem więcej, że woje­
wództwa te odrębne w ogólnem powstaniu zaj­
mują stanowisko.

Litwa -— jak  już wspomnieliśmy, ,— for­
mując jeden i nieprzerwany system działania 
w ojennego, utkany na szachownicy napływów 
prawobrzeżnych Wisły, łącząc się nadto ściśle z 
Koroną, musiała, podlegając wpływpwi sąsiedniej 
krainy i nieprzełamanej konieczności, chwycić 
za broń, b y .na swoim rozległym obsarze wstrzy­
mywać pochód Moskali nad Wisłę, rozdrabniać 
ich zastępy w nużących marszach . po tej, dla. 
partyzanckiej wojny korzystnej przestrzeni. P ier­
wsze działanie Litwy rozpoczęło się wyckodźtwem 
pojedyńczem da Kongresówki z powiatów nad­
granicznych, aby się łączyć z gromadami, już na 
linii bojowej stojącemi. (s- R1; ^

Gwałtowne wysilenie Moskwy, trajedje w 
Śiemiatyczkch i B iałow ieży, są dostateczną 
wskazówką, gdzie jest najdotkliwsza i strona Mo­
skali, którzy wszystkiego starania dokładają, aby

ograniczy^, teatr w pjny, ną KongresóiWkę^ B a r­
dów, pożóg nisztowania, wszystkiemu rużywał 
Petersburg, aby zgasić pożar Litwy. O dpędzenie 
Nostica ze służby dlatego, że pozwolił wyjmknąć 
się gromadom i. Siemiatycz i Poleąi^’na ^Lj}wę, 
pokazuje piętę Acbilesową, w którą % Gałą gw ał­
townością uderzać trzeba, aby powalić bezwsty­
dnych uajezdników, coby wygórowanem narna- 
rzyństwem wbrew prawu i historji chcięl zna­
czyć tam granice swej mongolszczyinie.

Powiat lidzki wystąpił pierwszy ze zbrojną 
propagandą Gwałtownie przygnieciony ten rueb, 
przeniósł pierwotne zapasy w o to lice święciań 
skie, gdzie sformowały sic pierwsze zastępy, 
przedzierając się w powiat oszmiański, k ę d y  
lasy i błota nalibockie podawały k o rz y s tn e  pole 
do działania nielicznym jeszcze grom adom , ge- 
ry lasów.

Rozszerzające s i ę  powstanie na Litwie ciągle 
w związku z gromadami, operującemi w okoli­
cach Suwałk, Augustowa i Ostrołęki, opierało się 
także po roząjściu się oddziału Padlewskiego, 
na działaniu pozostałych w Płockiem hufców

W skutek potyczki j,0d Kozłowa Rudą 
wstrzymany jenerał Lichaczew z posiłkami, dą- 
żącemi do Li.twy, zasłaniał się dwoma batalio­
nami pod pułkownikiem Karpowem od strony 
pereńskich lasów, w których, gromada Andru­
szkiewiczu po wiodącej tędy szosie ciąglt n ie­
pokoiła. Krwawe starcie tego oddziału w lasach 
koło Poligwaju, zmusiło Lichaczewa do w strzy­
mania się w tych okolicach i. do nieustannyeh
bezkorzvstnvch operacyj.

is ido  i j: s b  ‘ j«rs*sa ;l9b rq< C . d. K.



pisze la France d. i .  sierpnia. Morning Post zaś 
twierdzi z c»łą dobitnością to samo, dodając, że 
F rancja sama jed n a 'n ie  będzie wprawdzie wio 
dla wojny, ale Francja, "Anglia i Austrja (?) dzia 
ła ją  razem jak b y  jeden rząd, J  musiałoby pójść 
bardzo źle, gdyby alians tak  potężny, mający 
za sobą całą Europę, nie przyniósł dobrych re­
zultatów. 1

__ Budberg, poseł moskiewski w Paryżu, nie 
nie czyni mimo to żadnej nadziei w ustępstwa 
moskiewskie. Cesarz Napoleon zapowiedział, iż 
w ciągu b .~ p T  zwoła tajną radę, co bardzo 
rzad k o ' ma z.«jezaj czynić, 1 tylko ™ bardzo 
ważnych razach. _

Książę NapoŁeoju wyjecnai ao ozwajcarji i 
na granicę włoską. W T u rj nie ma panować 
usposobienie bąruzo wojenne. W iktor Emanuel 
koresponduje bardzo często z cesarzem Napole­
onem, a rząd włoski na przypadek wojny z Mo­
skw ą ma — ja k  znown korespondenci z wszel­
k ą  pewnością donoszą —  60 000 wojska i część 
floty postawić do dyspozycji Napoleona kosztem 
własnym.

W .Anglii — j ak  denuncjuje toryauwski He­
ra ld  —  gotuje się wyprawa korpusu ochotników 
do Polski pod dowództwem jak iegoś pułkowni­
ka, znanego z wyprawy Garibaldego w r 1860 
W erbunek już prawie ukończony i najdalej w 
14 dniach ekspedycja opuści brzegi angielskie. 
Herald błaga Palmerstona i Russęla, aby pie 

* dozwolili je j wypłynąć, inaczej pokłóci uua 
Anglię, z Moskwą., , 5iwlsb jebatós di^nsMtfi* 

Pi&zą d« Czasu  z Rzymu 27. lipca:
„Długo, długo usiłowano przekonać papieża, 

iż powstanie polskie je s t rewolucją kosmopolity­
czną, $e użyję tu ulubionego Moskwy i pewnej 
części “tak  zwanego klerykalnego 'stronnictwa 
orzeczenia. Pomimo zabiegów ajentów moskiew­
skich, pomimo, fałszów, przez, samych niestety 
pewnych rodaków rozsiewanych, pomimo usta­
wicznego „Listu otw artego“ ks. Kajsiewicza, że 
siła innych okoliczności pominę —  papież jeśli 
temu niedorzecznemu mniemaniu uległ jeszcze na 
chwilę, zmienił je  natychmiast. Dowodem tego 
są słowa jego  autentyczne, wyrzeczone przed 
niewielu dniami do pewnej znakomitej osoby, 
k tóra mu wyrażała wątpliwość, ażali Pol-, 
ską zdoła się oczyścić z rewolucyjnego ducha 
(o który nieprzyjaciele narodu naszego ob­
winiają go) i z błędów swoich. Pius IX  odpo­
wiedział jey  śt uroczystością: „Zaprawdę powia­
dam iż Polska już jest oczyszczona, i czysta 
stcyę Wobec Pąna, Patrzaj na pow stanie: księża  
tatn, zakon,itcy tam, biskupi tam, cały naród 
ta fn ł AchT fo nie rew olucja,1 lecz zmartwych­
wstanie-.1*" W y razy 'te  autentyczne, powtarzam, są 
wymownem zaprzeczeniem oWej nagany, danej 
w liście do cara duchowieństwu, udział w po­
wstaniu biorącemu. Pius IX  przekonał się na 
koniec, że duchowieństwo winno iść z narodem, 
że przewodnicząc mu od wieków, zostawać z 
tyłu dziś nie może i nie powinno, i że kto po­
słuszeństwa naucza dla prawowitych władz i 
powtarza owo subd iti estote, z którem nieprzyja­
ciele nasi tak  chętnie wyjeżdżają, uchylać się 
nie zdoła bez zgorszenia i śmiertelnego grzechu 
od posłuszeństwa winnego Rządowi narodowemu.11,

Końiec listów z Petersburga, zamieszczonych 
w Opinion nat., opiewa : l"

„Gdyby Francja i Anglia były odrazu sta-, 
nowczo się zdecydowały, nie dać żadnej stano . 
wczej' pomocy Polsce, byłaby jeszcze mogła ła ­
two poprawić rfwój rzeczywisty warunek drogą 
dyplomatycznych przedstawień

„Do tego potrzeba było, by propozycje, ro 
bione Moskwie, zasadzały się na prawdzie, no­
siły1 piętno zdrowego rozumu i zredagowane 
były z tą  godnością, ja k ą  natchnąć może uczu- 
eie wielkiej słuszności, k tóra względem ludzkości 
ma się wypełnić.

„Było przedewszystkiem do życzenia, aby 
redakcja tych not nie zdradzała nieświadomości 
tak zupełnej w kwestjach, o których traktuje.

„Jakże spodziewać się, aby Moskwa obli­
czyła się z sumieniem, aby szalona, powstrzy­
m ała ram ię katów, jeśli nie troszcząc się o Mu- 
rawiewów i innych egzekutorów, poprzestaje 
F rancja na domaganiu się j e d y n i e  d l a  Kró: 
l e s t w a  k o n g r e s o w e g o  — i to jeszcze tytu* 
łem ł a s k i -  tego, czego sam cesarz Mikołaj na­
debrać mu nie śmiaf? Jtówrń

„Postawcie się na chwilę na miejscu księcia 
Gorczakowa, czytającego z szyderczym, dobrze 
wam znanym uśmiechem noty identyczne swoim 
wiernym, i dziwcie się następnie, jeżeli w zaży­
łości obchodzi się z swymi współbraćmi Zachodu 

ja k  z uczniami dyplomatycznymi, którym odpo­
wiedzieć jest dla niego zabawką! — Czyliż nie 
oddaje mu się przysługi, żądając od Moskwy 
wprowadzenia używania języ k a  polskiego w 
Królestwie, gdzie tenże nie przestał nigdy być 
językiem  urzędowym w administracji i w sądzie 
zarówno ja k  w kościele i w szkole; dom agając 
się między innemi swobody kościoła katolickie­
go dla tego kraju, gdzie pomimo wybiegów1 i 
sprzeciwiań rządu moskiewskiego, religia kato­
licka była uznawana zawsze za religię naro­
dow ą? *). "?sI ; ' Wił . ; n

*) Jedyny  wypadek nietolerancji religijnej w K róle­
stw ie, gdzie takow a nie doścignęła nigdy okropno­
ści tak  częstych prześladowań jak  na Litwie, jes t to 
w ypadek nawracania na szyzmę i chrzest dzieci, 
urodzonych z małżeństw mięszanych.

„Nie dostaje jeszcze! do zupemego iryumfu 
rządu moskiewskiego, ja k  żeby w celu pośre­
dniczenia w samowładności, ja k a  w W arszawie 
przewodniczyła listom ostatniej proskrypcji, g a ­
binet protestował jeszcze przeciw prawom, któ- 
remi rzeczywiście rządzona jes t Po lska; coby 
upoważniało bezpośrednio rząd moskiewski do 
zastąpienia kodeksu napolenskiego, który dotąd 
istnieje w całej mocy w Królestwie i je s t przed­
miotem najżywszych westchnień innych prowin- 
cyj polskich, moskiewskim swodem, kodeksem 
najbardziej barbarzyńskim i najniemoralniejszym, 
ja k i tylko istnieje. ‘

„Zarzucą mi iuu^c, iż jes t konieczucm ogło­
szenie ptaw a dla zapobieżenia .powrotow i nad­
użyć, przeciw którym sumienie Europy protesto­
wało, bo je j spokój został zamącony. — A po­
wiedźcież mi prawnicy i mężowie stanu, któ2 
przeszkodzi w danym razie samowładzcy w od­
wołaniu tego nowego prawa, k tóre wy wprowa­
dzić chcecie , lub też w zawieszeniu na pewien 
czas jego wykonania ? Jakiem iż to gwarancjami 
zamyślacie je  otoczyć ? Istniał cień rady s tan u , 
złożonej w części z Polaków, obradującej w W ar­
szawie nawet w chwili, gdy ukaz carski przy 
niósł tak  słusznie oceniony dekret proskrypcji. 
Gdyby zamiast , rady stanu, bezsilnej z powodu 
swojego skłądu i swych atrybucyj, był się znaj­
dował w W<wszawie senat, Izba deputowanych 
obradujących nad niektóremi podrzędnemi kwe- 
stjami, w ęzemże to byłoby to przeszkodziło o- 
głoązęjuju podobnego ukazu, przedewszystkiem 
zaś wprowadzeniu jego w życie ?

„Reprezentacja narodowa może. być hamul­
cem dowolności tylko tam, gdzie władza jest 
dostatecznie sprawiedliwą, gdzie ma punkt ho­
noru, by się obaw iała nagany publicznej, gdzie 
ma dość ludzkości, by odepchnąć gwałtowne 
środki tak potajemne ja k  i jaw ne. Uczucie mo­
ralności nie istnieje w Moskwie, i tylko armię 
narodową uważam za skuteczny środek do wy- 
możenia sprawiedliwości i umiarkowania.

„Potrzeba dodać, że rażąca jawność dekretu  
pruskrypcyjnego z stycznia 1863 r. jest anoma­
lią, bezprzykładną w systemie rządów moskiew­
skich w Polsce. Zredagowanie tego dekretu 
pajeży gię margrabiemu W ielopolskiemu; zdra ‘ 
dza onq śmiałość Sarmaty. Moskal byłby ud e-_ 
rzył w cieniu, nie uprzedzając; po wykonanym 
.ciosie któż byłby $ię znalazł, by zaprotestować?. 
A w tym ostatnim wypadku nudna .frazeologia 
moskiewskich dzienników byłaby się starała ob-. 
lec tej? niegodziwy środek pokostem humani­
tarnym i postępowym dla zbudowania zagranicy. 
Zresztą nie uciekając się do tak  zuchwałych 
środków, czyliż nie widzimy od trzydziestu lat, 
ja k  przedajność urzędników przy ciągnienia list 
i przedajność oficerów rekrutujących stara się 
poprawić los i zrobić m ajątek  ? Czyliż jest mo­
żliwość zapobieżenia temu nadużyciu, które wy­
daje stałe listy proskrypcyjne w Polsce od roku 
1830i jes t przyczyną zagłady całych rodzin?

„Przypuśćmy więc w zasadzie, ze gabinety 
nie zapuszczając się w szczegóły, któreby je  
niepotrzebnie zajmowały, powinny domagać się 
dla Królestwa czystego powrotu do..konstytucji, 
k tórą Moskwa pierwsza zgwałciła. A le . to na 
korzyść tegQ..ogromnego k ra ju , oderwanego od 
Polski przez ostatni rozbiór, powinny F rancja i 
Anglia śmiało głos podnieść, abypotępić wimie- 
niu wszystkich istniejących zasad, zbrędnię 
zgwałconych praw narodu, popełnioną w obec 
Europy. Powinny to uczynić w imieniu ludzko­
ści, tak  okropnie zniew ażonej; w imienin praw a 
niezaprzeczonego, upoważniającego przytłumić 
pożar, zagrażający rozszerzeniem s ię , p ra­
wa, które popchnęło do interwencji w Syrji pod­
czas rzezi, ja k ą  wywołało sprzeciwianie się 
handlowi murzynów, a które powinnoby wzbro­
nić królowi z Dahome ofiar ludzkich.

„Doktrynerom, wlokącym się z trudnością 
na drodze upadłych rządów, istotom, bojaźliwym, 
dla których prawo istnieje o tyle, o ile spisane 
jeBt w traktatach i złożone w archiwach dypl°* 
matycznych, wszystkim tym powiem śm iała: Czy­
tajcie uroczyste oświadczenia carowej Katarzyny 
podczas trzeciego rozbioru, gwarantującej tym 
samym prowincjom, którym odebrała ich własną 
autonomię, ich własne instytucje, ich własny j§* 
zyk i i eh własną w iarę ; — przyrzeczenia, które 
je j spadkobiercom, Pawłowi i Aleksandrowi wy* 
daw ały się tak  świętemi, iż nie sądzili się być 
uwolnionymi od nich przez wojnę z r. 1812, 
i czynny udział, jak i w niej wzięli nowi ich 
poddani!

„Dopiero w pięćdziesiąt prawie lat po za­
borze, po kilkuletnim przedwstępnym systemie 
konfiskat, uwięzień i deportacji, ośmielił się 
car Mikołaj, będąc pewnym bezsilności kraju li 
obsadziwszy wszystkie urzęda Moskalami, około 
r. 1840 narzucić prowincjom, n ie  o b j ę t y m  
w K r ó l e s t w i e ,  używanie moskiewskiego j ę ­
zyka i barbarzyńskiego kodeksu, nakazując w 
tym samym czasie odłączenie wszystkich księży 
i włościan grecko-katolickich od kościoła rzym­
skiego i przejście ich na obrządek grecko-dyz- 
unicki. — ■ Było z tego powodu bardzo wielu,

deporiuwanych i męczonych; reszta poddała się, 
pełną trwogi i oburzenia. Od tego to dnia ozna­
cza rząd moskiewski w swych t a b e l a c h  s t a ­
t y s t y c z n y c h  nazwą R o s j a  n wszystkich tych, 
których zmusił do przejścia na szyzmę, zosta­
wiając nazwę Polaków tylko mniejszości kato­
lickiej, składającej się z właścicieli, urzędników, 
literatów, małomieszczan, rzemieślników, sług, 
jednem  słowem, wszystkich tych, co umieją czy­
tać i pisać.
* - „Jakież są korzyści, zapewnione kongresem 
wiedeńskim Francji, by ci mężowie stanu od­
rzucali każdą inną zasadę do publicznego prawa 
europejskiego i do ich polityki? ’Na czemże po­
legają owe uroczyste i dobrowolne zobowiązania 
względem Litwy, Podola, Ukrainy i t. d. ? czyliż 
one mniej są obowiązujące dla Moskwy, ponie­
waż przyznane były dobrowolnie? bez wszelkiej 
presji ze strony mocarstw? W oczach tej ko­
biety najzupełniejszy samorząd był jedyną mo­
żliwą szansą zachowania kraju, ja k ą  mu wy­
cieńczenie wojnami i niesnaski, rozniecane od 
dawna, w tej chwili dawały. Mikołaj sądził w 
tym względzie inaczej: rezultaty nie dały na 
siebie długo czekać.

„Nie od rzeczy będzie przypomnąć także 
mimochodem owe uroczyste przyrzeczenia, odno­
wione po powrocie z W iednia przeź cara Ale­
ksandra, który się zobowiązał nietylko zacho­
wać wszystkie dawne swobody, ale nadto i na 
inne prowincje poiskie rozciągnąć .zarząd kon-, 
stytucyjny, inaugurowany właśnie w Warszawie.

Ziemie Polskie.
W a r sz a w a  2. lipca.

(BZ) Wielkie wrażenie sprawiła wczorajsza 
proklam acja Rządu narodowego do narodu. Od 
niejakiego czasu zaczęło się tu wyrabiać opozy­
cyjne stronnictwo narodowe, złożone z ludzi mło- ’ 
dych i gorących, którzy byli przekonania, iż 
Rząd narodowy za mało eneigii rozwija w pro­
wadzeniu powstania, a wiele wdaje się i wierzy 
w dyplomację zagraniczną. Manifest wczorajszy 
ich rozbroił i niezawodnie teraz pójdą ochoczo 
ręka w rękę zgodnie. Rząd narodowy wiedział, 
kiedy ma wchodzić njby w układy, a kiedy wy­
stąpić stanowczo, aby sparaliżować wszelkie za ­
biegi moskiewskie.

Dzisiaj rozrzucopo drugą proklamację Rzą­
du narodowego, do narodów i rządów Europy. 
Rząd W mej dziękuje za okazywaną sj.upa tję  i 
oświadcza, iż nie żąda czynnej pomocy w w al­
ce swej przeciw Moskwie. Jego życzeniem jest 
jedynie, aby mocarstwa zerwały sojusz swój i 
związki z Moskwą i położyły koniec tej sprze 
cznośei, iż słowami i notami okazują sympatję 
Polsce a czynami pom agają Moskwie. Negocja­
cjami dyplomatycznenr najw iększą przysługę 
wyświadczają gabinetowi petersburgskiemu. W 
końcu wzywa europejskie narody i rządy : i 0 -  
świadczcie iż Moskwa nie ma prawa panowania 
nad Polską, a wnet wolna i niepodległa Polska 
zajmie swe przynależne" stanowisko w rodzinie 
narodów europejskich.

Dzisiaj mówiono tu, że w. książę na zapy-j 
tanie cara miał odpowiedzieć, że zawieszenie 
broni je s t podobne do przeprowadzenia, i miał 
nawet wraz z jenerałem  Bergem ułożyć projekt; 
zawierający główne warunki. Wieść ta  jednak 
zdaje się być umyślnie puszczoną dla zbadania 
opinii, mb dla oszukania dworów.

Nagle rozeszła się wczoraj pogłoska, iż 
powstanie ma wybuchnąć w Warszawie w nocy 
z 9. na 10. sierpniu Naczelnik miasta natych­
miast ostrzegł mieszkańców, aby podobnym wie­
ściom nie wierzyli, gdyż z uchwały Rządu narodc ■ 
wego, gdy chwila powstania przyjdzie, będzie 
to ogłoszonem w drodze organizacji.

Dziennik Poznański donosi z Mławskiego 
30. lip ca : Po rozbiciu Ęończy pod Płockiem, 
po rozpuszczeniu obozu Padlewskiego w Lipno- 
wskiem, po rozbiciu kilkakrotnem  Jurkowskiego, 
po rozbiciu nareszcie pod Kuczborkiem, tak 
Mławskie jak o  i Lipnowskie zdawało się być w 
odrętwieniu; aliści po przyjściu walecznego Lu 
dwikaNayoni, m ajora ł  Włoch, i kapitana Piotra 
Smaic z Dalmacji w alka z Moskwą ze świeżą 
energią w Mławskiem się toczy. |

Zorganizowany powiat, obóz wzorowo urzą­
dzony w przeciągu dni ośmiu, karność przywró- 
®®na) zrobiły, iż 28. lipca, pod Lubowidzem w 
Mławskiem, nasi pod dowództwem Navoniego i 
Smaica zaatakowali trzy roty piechoty i stu ko ­
zaków z Lipna; pomimo pozycji bardzo dogo­
dnej, na której Moskale usadzili się, nasi z 
bagnetem w ręka przeszedłszy Działdówkę w 
bród po pas p0(j  ogniem nieprzyjacielskim, po­
szli na bagnety. Mordercza oitwa trwała od 12 
d° czwartej po południu, Moskale cofnęli się w 
nieładzie, zostawiwszy 150 zabitych i rannych; 
z naszej strony poległ między innymi młody 
Franciszek Tabęcki, rokujący wielkie nadzieje; 
mamy w zabitych 8, rannych 12. Nowe to i pier­
wsze zwycięztwo nową natchnęło nas otuchą.

Pomiędzy rannymi je s t nietylko ciężko ra 
niony i dzielny kapitan S-, ale także waleczny 
major Nayoni. Kie chciał on opuścić swego 
obozu, do którego się w tau krótkim czasie

przywiązał; dopiero na prośby usilne pozwolił 
się zawieść w bezpieczne miejsce. Ma on na­
dzieję, że w krótkim czasie stanie znown na 
czele swego walecznego hufca. Pomiędzy w ale­
cznymi odznaczyli się Józef Dejagrange j  kapitai. 
Gasztowd. '  f i -i

Z Warszawy piszą do Sckles. Z łg . dnia 31. 
lipca: „Cisza, jak a  tu nastąpiła od czasu otlpo" 
wiedzi księcia Gorczakowa, zdaje się poprzedzać 
./ypadki ważne i pełne znaczenia j Od kilku 
dni niesłychać c potyczkach Moskali z powstań­
cami, lecz pewną jest rzeczą, że_pstatni korzy­
stają z chwilowego spokoju, by się wzmocnić 
i wyćwiczyć. W tym względzie o d d a ją ‘ im wiel­
kie usługi przybysze z wojska moskiewskiego 
i pruskiego, a  konnica i.strzelcy  polscy czynią 
czem raz większe postępy.

„Na Litwie toczy się ciągie zacięta wanta 
Udzielam wam listu z Wilna, z którego się do­
wiecie, ja k  okropnym jesL rząd  w tym .nieszczę­
śliwym kraju:

„ W i l n o  w lipeu 1863. T yranja ’ barba­
rzyństwa * moskiewskie przybierają codziennie 
większe rozmiary, i okazują się w najokropniej­
szej postaci. Trudno byłoby wyliczyć cały sze­
reg  barbarzyńskich i śmiesznych ogłoszeń i roz­
porządzeń, które się okazują w imieniu „władzy 
prawowitej11 a m ają szczególnie na celn w yko­
rzenić i całkowicie wyniszczyć mieszkańców 
polskich. Urzędowe ogłoszenia w Kurjerze W i­
leńskim nie dają nawet słabego pojęcia rzeczy­
wistości. Pospiech, z jakim  rząd moskiewski w y ­
pełnia swe rozporządzenia, niepozwala nam  ani 
chwili wolno odetchnąć wśród tak okropnego 
terroryzmu. Murawiew przywołał temi dniami 
wileńskiego marszałka szlachty ’ i oznajmił mu, 
że jeżeli wszyscy marszałkowie powiatowi i 
szlachta nie dadzą pisemnego dowodu wierności 
i przywiązania do tronu, to będzie zmuszonym, 
dla bezpieczeństwa carstwa, uczynić całą szla­
chtę nieszkodliwą. Nie uważa on na tysiące ofiar 
tam, gdzie idzie o ustalenie niepodległości i spo­
koju tego, co swą miłością i łaską uszczęśliwił 
tyle tysięcy swych poddanych! Po długiem wy­
czekiwaniu na odpowiedź obywateli, gdyż o wy­
sianiu adresu wiernopoddańezegu nikt niecheiał 
słyszeć, wysiano wielką część marszałków powia­
towych i sędziów pokoju w głąb Moskwy, a 
Murawiew oświadczył marszałkom obwodowym, 
że nawet bez adresów wiernopoddańczych po­
trafi sobie dać radę. W skutek tego odszedł 
rozkaz do wszystkich wojskowych szefów powia­
towych , by wszystkich obywateli, których lojal­
ność jes t wątpliwą odesłali natychmiast , do 
Wilna zkąd znowu będą wywiezieni na §ybir. 
Co do drobniejszej szlachty, to nakazano . zwo­
łać gminy i oświadczyć im,i że ci, których uw a­
ża Się za źle myślących, m ają być natychmiast 
uwięzieni i i odstawieni władzom, rodziny ich 
wypędzone, dobra ruchome sprzedane a  nieru­
chome do użytku gminy przeznaczone.; W całym 
kra ju  niema nikogo w dobrach szlacheckich, a 
starcom, którzy pouciekali do miast, nakazano 
n a ty c h m ia s t  do wsi powracać, J57 miastach pu 
wiatowych zmuszają szefowie obwodowi szlachtę 
do podpisania adresów lojalności. Tych, co nii 
chcą podpisywać, odstawiają do Wiina a.ztam - 
tąd dalej Szefowie wojskowi nakładają kon­
try oucje, rabują, gdzie tylko mogą, i niszczą do­
bra szlacheckie. Ciągle transportują więźniów 
żelazną koleją. Duchownych, obywateli, dro­
bniejszą szlachtę, szlachtę i innych, niektórych 
w kajdanach, a księży z głowami na pół strzy- 
żonerni odsełają do najodleglejszych okolic S y ­
biru. Innych odsełają pieszo! Szefowie - woj­
skowi nakazują, by wieś, przez k tórą powstańcy 
przechodzą, choćby o tem właściciel nie wiedział 
lub nie był w domu„; rabowano, czasem palono, 
skonfiskowano bydlę, J  > &%ftKę$fljjOwano
właściciela.11 |

„Korespondencja ta  jesi autentyczną; ta ­
kich okrucieństw, jak ie  popełniają Moskale w 
zachodnich prowincjach, nie używano nigdy I w 
iadnew  państwie przeciw nieposłusznym podda 
nym. iNawet postępowanie Austrj’ przeciw po­
wstańcom węgierskim można nazwać umiar- 
kowanem. Cz* postępowaniem takiem po­
trafi car zniszczone te k ra je  utrzymać i uspo­
koić, jes t to pytanie, na które sobie każdy ła ­
two odpowie. , 1 -  “7 “"]

„Nawet na Rusi ożywia się powstanie. W 
Kijowie utworzyła się filia warszawskiego Rządu 
narodowego, pod nazw ą. „Sekcja wykonawcza 
Rządu narodowego.11 Od 4. lipca wychodzi tam 
tajne pismo ulotne „ Walka" jak u  organ rządo­
wej filji dla Rusi, Treścią takowego są rozkazy 
i rozporządzenia sekcji które są wydawane w 
imieniu Rządu narodowego. Na cżele pisma znaj­
dujemy odezwę do mieszkańców Rusi, wzywa­
jącą  ich do wierności, wytrwałości i energji dla 
sprawy narodowej.11 mioai i<F,

‘ ------ t—i.—j. o{fim
Organizacja rządu naroduwegu, którą cu­

dzoziemcy nazyw ają jeneralną, a która d la na­
jazdu moskiewskiego jeSt prawie niebezpieczniej­
szą, niżeli siły powstania walczące w polu, nie 
daje spokoju tyranom moskiewskim i z niestru­
dzoną gorliwością i podziwienia godną zręczno­
ścią podkopuje pozycję m aterjaluą Moskwy. 
Gwahy Murawiewa i Berga, przebiegłość W ie­
lopolskiego i policji prusko- moskiewskiej dare­
mne czynią wysilenia. Pochwytanym wodzom po • 
wstańczym obiecywano darowanie życia, zaszczy­
ty, pieniądze, byle tylko podali wskazówki do w y­
nalezienia komitetu. Wszyscy pozostali jednak  nie­
mi, woleli ponieść śmierć z ręki k ata  Krocie ru 
bli wydano na ajentów spekulacyjnych i nie od­
kryte ani jednego śladu. Teraz, j a k  czytamy w 
Kreuzztg. — pewien odstępca Polak miał wy­
stąpić w Petersburgu z projektym nowym. Chce, 
by rząd moskiewski zawezwał mieszkańców W ar­
szawy do zdradzenia i wydania Rządu narodo­
wego w przeciągu 14 d n i.’ W razie przeciwnym 
ma być nałożona na miasto kontrybucja 500.000 
rs., osobliwie na właścicieli domów ‘ a w razie 
wykrycia członków Rządu wszyscy, naktórych- 
by się pokazało iż wiedzieli o ich pobycie,



m ają b / f  Łeałani do kopalń syberyjskich. 
Kontrybucją zaś wynagrodzi się szpiegów. Ż y­
czym y  powodzenia wnioskodawcy.

. Powstanie na Litwie nietylko nie spoczywa 
ja k  w Kongresówce, lecz szerzy się i wyrasta 
po nad głowę Mnrawiewa. Oddziały polskie 
operują bez przeszkody prawie w całej gubernji 
kowieńskiej, dochodząc aż do Bałtyku z jednej, 
a do Kurlandji i Inflant z drugiej strony, gdzie 
zaniepokojeni w swych dostatkach junkry kur- 
landzcy okupują się ja k  mogą od udziału w 
powstaniu. Włościanie łotewscy ze swej strony 
poczynają przychodzić do przekonania, że nie 
powinni żyć w niewoli i dać się ssać od ży­
wiołu obcego. O trząsają się więc z czynszów i 
wspomagają hufce nolskie. przynoszące^ im 
wolność.

Z obszaru powstania w tamtych oKolicach 
m am y1.znowu cały szereg biuletynów moskiew­
s k i c h . '" "

W gub tiu ji mińskiej między wsiami Dragiło- 
wem i Ignatowem, banda, która przeszła z po 
wiatu Słonimskiego do nowogrodzkiego pod do­
wództwem ks. Daszkiewicza i Mołodowskiego, do­
ścignięta przez dwie roty i 18 kozaków m ajora 
Ślesińśkiego, w nocy o godzinie 11. za pierw­
szym strzałem rozbiegła się po iesie i dwóch 
tvlko ujęto. Przeciw handzie Iraugu ta , rozbitej 
duia 23. czerwca pod Stalinem, wysłano dwie 
kolumny Jedna z nich napadła go dnia 29. 
czerwca przy folwarku hr. Sołtana i ,.na nowo“ 
rozbiła' A. we dwa dni później (1. lipca) d ru ­
ga kolumna moskiewska dokończyła rozbicia 
Trauguta pod wsią Kłodnem. Traugut sam 
zabity wraz z pomocnikiem. Powstańcy rozbie­
gli się w różne strony. ’ Tymczasem wiemy, że 
Traugu" strzepał dnia 5. lipca Moskali pod Koł­
kami na Wołyniu. . . . . . .  .

W guberniach mohylewskiej i wileńskiej, jak  
Inwalid peterglmrgski twierdzi, spokój nie został 
zakłócony, lecz przyznaje, że po lasach wielkich 
i ołotnistych kryją się jeszcze małe bandy.

Straże wiejskie tylko w tych ostatnich gu­
berniach zdołano z wielką biedą utworzyć. Na 
całej zaś Litwie i Żmudzi włościanie odmówili. 
A jen. Mauiukin narzeka , że w gubernii gro 
dzieńskiej ciągłe przeckodzeuie band powstań­
czych z Kongresówki na Litwę przeszkadza mu 
zaprowadzać tę instytucję nieodzowną.

D. 1. sierpnia w Brześciu litewskim został 
rozstrzelany Bogusław Pawłowicz, chorąży artyl. 
brygady za zdradę stauu i przejście do bandy 
powstańczej.

Na Żmudzi pułkownik Szuwałów rozbijał 
niewiadomego dnia bandę Bohdanowicza pod 
Wobolnikami (w powiecie poniewiezsKim), rozbitą 
już raz dnia 26. czerwca. Nieszczęście tylko, 
że za zbliżeniem jego kolumny trzyroiowej banda 
zniknęła, tak  iż nie mógł nic ubić ani pojmać.

— W g u b e rn i i  wileńskiej pułkownik Tysdel 
miał do czynienia z bandą Wysłoucha i Lubicza 
d. te. lipca na brzegu lasu klaryskiego. Banda 
nie uciekła, a pułkownik pochwyta! 7 ludzi spo­
kojnych po drodze i przywiódł jako jeńców. P o ­
wstańcom ubił okrągło 50 ludzi, prócz Lubicza 
rannych nie było ani jed n eg o , sam zaś stracił 
jednego zabitego i 3 ranionych, " D. 13. lipca 
pułkownik Czerkiesow dowiedziawszy się, że w 
powiecie trockim nad rzeczką Mereczanką uka­
zała się banda, wziął dwie roty i 10 kozaków, 
i rozbił j ą  nazajutrz między wsią Mauele i rze­
czką Mereczanką. D. 15. lipca o godz, 9 wie­
czorem niewielka banda pod dowództwem Sen- 
d y ta  otoczyła dwór obywatela Kosocbackiego, 
Pomusze w powiecie trockim. Pułkownik Kowa­
lewski z dwoma rotami poszedł j ą  śc igać , a 
wynikiem „tego ścigania było rozbicie połączo­
nych band Sendyka i Lubicza (przed trzema 
dniami rannego w gubernii wileńskiej!) w sejneń­
skim powiecie gubernii a u g u s t o w s k i e j . D -  t l .  
lipca kapitan Szluehow wykrył w olkieniekim 
lesie (pod Wilnem) 200 powstańców, samych 
mieszczan, urzędników (sic) i szlachty miasta 
Wilna, rozbił j ą  i ścigał, lecz rozbiegli się po 
kilku ludzi —*■ i tylko 4 można było ująć. Zgi­
nął wszakże naczelnik bandy Sozmowiez.

W gubernji grodzieńskiej pod wsią ^ o r u -  
bowicze, porucznik Azulewicz rozbił dnia . 
lipea baudę konną Hołoska czyli Łukaszewicza. 
Lecz do ścigania je j musiano wysłać nową komen­
dę ze Słonimia. Kapitan zaś Mamylew w ykrył 
na brzegu lasu pod Topaezewem w powiecie 
bialskim pikiety powstańcze d. 15. lipca. W po­
tyczce powstańcy stracili tylko 2 zabitych, lecz 
samej bandzie udało się umknąć do królestwa 
Polskiego, dokąd,kapitan  iść nie miał rozkazu.

Prócz czterech nieznajomych, rozstrzelanych 
w cytadeli warszawskiej^ d. 25. z m., rozstrze­
lano tamże znów ja k  piszą do Czasu, jednego 
męiozyznę d. 27. z. m. Nazwisk osób, w cyta­
deli tajemnie rozstrzelanych, nie ogłosił dotąd 
w ca le  rzad moskiewski. W ten sposób wielu 
ju ż  tam ludzi pomordowano. Po powieszeniu 
czterech rzemieślników, którzy pełnili funkcje

narodowych, oświadczył byJ ka-t 
Dytwald, że on i j eg 0 czterech pomocników o- 
baw iają się, ażeby ich nie zabito. W skutek 
tego dano Dytwaldowi lcwatere w cytadeli a 
jego pomocników poruezono szelególnym wzglę­
dom i opiece policji moskiewskiej

Dnia 26. z. m. oświadczył oberpolicmajster 
Lewszyn komisarzom, że najdalej za tydzień 
zajdą ważne wypadki, bo ear albo wszystko po- 

, godzi albo też użyje ostatecznych środków win- 
]n zatem być przygotowanymi do większej ener- 
eii i czynności.

W nocy z d. 27. na 28. z. m. grzebano w 
cytadeli trapów moskiewskich z potyczki, która 
miała miejsce w okolicy Miłosny.

W W arszawie przychodzi teraz do zpaeze- 
| nia major Bergmann. Odznaczył on się najpierw
i w Kaliszu jak o  komendant żandarmerji. On to 
w lutym chciał aresztować w Gruszczycach pod 

|  Bleszkami, Bronisława Rudzkiego, mianowanego 
przez Rząd narodowy naczelnikiem sił zbrojnych 
w województwie kaliskiem , który jednak , aby 
się nie dostać w ręce moskiewskie, odebrał so­

bie życie wystrzałem z rewolweru 11 Nie tylko 
aresztowaniami jednak  i w ogóle prześladować 
niem dał się Bergmann we znaki owemu woje- 
wództwn, odznaczył on się tam przytem zdzier- 
stwem, niepohamowaną żądzą wzbogacenia się 
jakiem ikolw iek środkami. W Warszawie jes t 
on terazr członkiem tajnej komisji śledczej w 
cytadeli, świecąc tu między kolegami brutal- 
stwem i dzikością. On badał ś. p. Agrypina 
Konarskiego, a teraz czterech powieszonych n a­
stępnie rzemieślników. Niejakiego Lowinsohna, 
pracującego w kantorze bankierskim, kazał a- 
resztować dla tego, iż mu się fizjognomja jego 
nie podobała.

Rewizje i aresztowania nie nstają w W ar­
szawie. Przy tej sposobności zabranych pienię­
dzy nie oddaje policja napowrót właścicielom. 
Za niezdjęcie czapki przed w. księciem areszto­
wano pod koniec z. m. Józefa Malinowskiego i 
Jana Erm eka, czeladników s to la rsk ic h Ju lia n a  
Winnickiego i Jana Ciechońskiego, furmana.

W Kaliskiem Pomeraneow i Muehanów na­
m awiają włościan otwarcie do rabunku, usiłują 
zaszczepić między nimi ducha anarchji i komn- 
nizmu. Ich kozacy spędzają żniwiarzy najętych 
z pola, nie pozwalając im robić na gruntach 
dworskich. Pod W arszawą były już dwa tego 
rodzaju wypadki.

K r o n i k a .

N ab ożeństw o ża łob n e odbędzie się w sobotę 8. 
b. m. o 1 1 . godzinie przed południem w tutejszym ko- 
ściele 0 0  bernardynów za dusze rzemieślników miasta 
Lwowa, poległych w walce przeciw Moskwie.

(Jzurpacje. Słyszeliśmy już po k ilkak roć. iż nad­
używając imienia i powagi warszawskiego Rz^du n a ro d o ­
wego, jacyś ludzie nieznani rozsełają ukazy, polecenia, 
w ezw ania, groźby a nawet wyroki śmierci, mieszkańcom 
tutejszym , z podpisem R^ądu narodowego. Świeżo mć. 
wią nam o podobnych listach w Brodach i okolicy, za­
wierających to groźby to w yroki za czyny domniemywa­
ne. Z tonu tych listów i innych okoliczności wnosić mo­
żna. iż są dziełem półgłów ków  lub ludzi, powodowanycD 
zawiściami -

f  (HP) E dw ard  B otob oń sk i, młody żołnierz polski, 
umarł d. 4. b. m. w szpitalu w Ditkowcaeh na ciężką 
ranę, odniesioną pod Radziwiłłowem. Odznaczał on się 
szlachetnemi przymiotami serca i duszy, niech przeto 
skromne wspomnienie przyjaciela! towarzysza broni znaj­
dzie miejsce w waszem piśmie. Kochany powszechnie, 
nie dał się wstrzymać uwagami matki wdowy i znajomych, 
Czynionemu mu ze  względu na krótki wzrok i wątle siły 
fizyczne, i powodowany najezystszem uczuciem pat.joty- 
czuem, pospieszył do obozu. W alczył najpierw w od. 
dziale majora Zapałowieza w Lubelskiem, następnie pod 
pułkownikiem Horodyńskim brał udział w niefortunnej 
wyprawie radziwiłłowskięj“ Ranny, mima ciężkich cier­
pień zachował przytomność umysłu do ostatniej chwili: 
w błogiem zadowoleniu z wypełnienia świętego obow ią­
zku, przyjąwszy śś. sakram enta, przygasł zwolna z a- 
nielską spokojnościę. Niech będzie mu lekką ta  ziemia, 
dlą której przelał krew- swoją w wiośnie życia.

Jen era ł L an g iew icz , jak  się dowiadujemy z listu 
pryw atnego z Jozefstadtu, doznaje coraz większych ogra­
niczeń wolności. Do niedawna jeszcze wychodził (zawsze 
w tow arzystw ie oficera) na szańce przedforteczne (tak 
zwany Kronenwerk), następnie mu i to zabroniono i prze­
chadzał się już ty lko wewnątrz fortecy; teraz już i tam 
się nie pokazu je , ograniczonym będąc na swe pomie­
szkanie.

(X) Z P od hnjec ( C z u j n o ś ć  o r g a n ó w  w ł a d z y  
b e z p i e c z e ń s t w a . )  Temi dniami przejeżdżał przez Pod- 
hajce 12 -Ietni syn c. k radcy namiestnictwa, Maurycego 
hr. D ziedus2yekiego. Jechał on szybkowozem w Czort- 
kowskie, w uniformie ucznia terezjantim wiedeńskiego. 
Szybko wóz zatrzymał śię w miasteczku na żadanie innego 
pasażera, konsyliarza sądu krajow ego we Lwowie. K o­
rzystając z tego, w ysiadł młody uczeń z wagonu i za­
czął się przechadzać- Gdy go zobaczyli żydkowie pod- 
hąjeccy, zaczęli się gapić na w idok niezwykłego unifor­
mu,^ mówiąc jeden do drugiego : „So ein jungen Offizier 
hab ich noeb uiszt gesejn-“ Pow stało zbiegowisko. 
Zbiegowisko ściągnęło na widownię postenfirera miej­
scowej żandarmerji. Żaudarma pierwsze pytanie było, czy 
młody pasażer ma kartę legitymacyjną. Gdy pokazało 
się i i  ten jej nie ma, gdyż jej nie uważano za potrzebne 
dla 1 2 -Ietniego ucznia, jadącego  ua wakacje, p postenfirer 
nie zważając na żadne uwagi mężczyzny, w którego to ­
warzystwie jechał młodzieniec, jakoteż na przedstawienia 
innych osób, poprowadził niebezpiecznego podróżnego do 
urzędu powiatowego, do p. naczelnika Naczelnik natu­
ralnie uwolnił go natychmiast.

Ostatnie wiadomości.
W świecie dyplomatycznym sytuacja nie 

zmieniona. Wszędzie niepewność lub tajem ni­
czość. Dotąd nikt odgadnąć nie może, o ile na­
stąpiła zgoda między Francją, Anglią i Austrja, 
gdyż codzień najsprzeczniejsze wiadomości gło­
szą dzienniki półurzędowe. W iedeńskie i angiel­
skie praw ią o bardzo pokojowem usposobieniu 
ks. Govczaltowa, który stał się według nieb po­
tulnym barankiem. Botsohafter donosi, iż wszy­
stkie pruskie wniosk są czynione z natchnienia 
ks. Gorczakowa, który się wycofać chce od od­
mownej odpowiedzi.

Trochę światła w tę tajemniczość dyploma­
tyczną rzuciłaby wiadomość, iż Austrja w tych 
dniach wystąpić ma z wnioskiem zupełnej re ­
formy rzeszy Niemieckiej, \y  wniosku tym na 
napierwszem  miejscu ma s ta ć : r e p r e z e n t a c j a  
n a r o d o w a  całej rzeszy Niemieckiej, i w o l n o -  
h a n d l o w a  r e f o r m a  c ł o w a .

Jeżeli się ta  wiadomość, podana przez 
dziennik Presse, sprawdzi, natenczas będzie to 
dowodem, że w polityce austrjaekiej nastąpił 
zwrot stanowczy, daleko sięgający, że Austrja

staje^na czele Rzeszy w porozuiniepiii z F ran­
cją i Anglią, a natenczas'polityka w łoska i pol­
ska Austrji dozna zupełnej zmiany.

Botschafter potwierdza, iż gabinet pruski za 
namową Gorczakowa chce wmieszać się do ro ­
kowań dyplomatycznych nad spraw ą polską, _i 
proponuje, konferencję tylko pięciu mocarstw 
pierwszego rzędu.

Mianowanie obywatela W ładysława Czarto­
ryskiego jeneralnym  ajentem ‘ dyplomatycznym 
Rządu narodowego w P.arvżu i Londynie, zro 
biło w Petersburgu niepoślednie wrażenie. Tym 
sposobem Rząd tajny wystąpił zc swej bezimien­
ności wobec mocarstw zachodnich, a ear ma 
być bardzo ciekawym, czy w Londynie i w Pa-' 
ryżu przyjmą dwory tę nominację Monte-
bello, zastępca Francji w Petersburgu, miał uspo­
koić Gorczakowa, upewniając, że ja k  długo 
stosunki dyplomatyczne z Moskwą nie będą 
zerwane, nominacja ta nie znajdzie względów u 
dworu tnilleryjskiego.

Z Warszawy d. 1. lipca donoszą do dzien­
nika Presse : „Pułkownik franenzki, przysłany
tutaj od cesarza Napoleona' dla zbadania tu tej­
szych stosunków, wezwany od wielkiego księcia 
aby się przedstawił mu przed odjazdem swoim, 
pytany był o wrażenia, jak ie  z Polski .wywoź. 
Nim jeszcze swe zdanie wypowiedział, _ wielki 
książę sam mówił wiele o opłakanym i bezna­
dziejnym stanie Polski (to jest moskiewskiego 
w niej rządu). Osobliwie oburzał , się na .du­
chowieństwo. Gdy skończył k s iążę , pułkownik 
mu odrzekł, iż nic mu nie ma powiedzieć no 
w ego— kiedy wielki książę tak dobrze jest po­
informowany, „Biorę z sobą to przekonanie, że 
sprawa polska da się jedynie załatwić, gdy 
Moskwa się zdecyduje ogłosić niepodległość 
Polski.“ Wielki książę ‘na to mc nie.odrzekł; 
lecz ostatnią jego nadzieją są nieporozumienia 
między stronnictwem arystokratyeznem a demo­
kratycznem u

Do Czasu piszą z W arszaw y:
„Doszła nas tu nas _ wiadomość o potyczce, 

28. z. m. w okolicach Płyćwi w Łęezyckiem 
stoczonej. Mówią, że ubyło z szeregów 50 żoł­
nierzy moskiewskich. Dnia 30. lipca o godzinie 
3. rąno starli się Moskale z powstańcami nieda- * 
leko od Radzymina.

„Z Litwy są wiadomości o znacznej potyczce 
w Białostockiem.u

W nocy z dnia 3... lipca na 1. sierpnia zgo­
rzały zupełnie koszary w Lodzi Spaljło się 
przytem wiele broni i przyborów wojskowych. 
Garnizon w skutek tego obozuje 'teraz  na czy 
stem polu. 1

O margr. Wielopolskiup donoszą z wyspy 
Rugii, iż i tam już po§iada ujemną popularność.
0  jego oszczędności krąży mnóstwo oryginal­
nych anegdot. Prowadzi życie bardzo skromne
1 samotne- codzień pokazuje się na promena­
dzie ; w szerokim kapeluszu słomianym, wygląda 
raczej na piwowara lub rzeźnifca, niż na władcę 
państwa.

t króla saskiego był niedawno na audjencji 
jego konzul generalny w W arszawie, St. Lesser. 
i udzielał mu .wiadomości A. stosunkach,polskich.

Berlińska '\ja tionalieilung  "przyniosła dziś 
odezwę Rządu narodowęgo d o  n a r o d ó w  i 
r z ą d ó w -  ń u-r o ple-f s k  i c h. Brzmi ona jak

i f is l t ib o ff i  i i t / i o l z  
„Po raz pierwszy od ęłiwjli powstania na­

szego narodu, przemawiamy du was, bracia ro ­
dziny europejskiej. Czynimy tc dziś dopiero nie 
na podstawie naszej przeszłości bohaterskiej, a 
nawet naszych praw św iętych, lecz na podsta­
wie żywego faktu.

Nietylko ogólne powstanie narodu, nietylko 
liczba walczących potrójna w stosunku dp bropi, 
którą dzierżymy w ręku — nietylko to jest 0- 
wym faktem, lecz odrodzenie organizmu naro­
dowego, który mimo wszelkich zewnętrznych 
kajdan funkcjonuje, — i zmuszenie M.oskwy do 
zamachów na przyrodę ludzaą i na porządek 
boski w świecie, W . Kombinacjach ludzkich nie 
masz środka, by utrzymać to, przeciwko czemu 
powstaje siła natury . Faktem  jest wszechwładność 
Rządu narodowego nad wszystkiem, co tylko 
nosi nazwę polityczną — wszechwładność, oparta 
na dobrowolnem uznaniu, Jestto fakt, głośno 
przem awiający do każdego, który wie, że 300.000 
armia starych żołnierzy ochrania władzę najazdu, 
do każdego, który chociażby nie chciał, wiedzieć 
musi, że Moskwa wszelkie chociażby najm niej­
sze posłuszeństwo Rządowi narodowemu, od­
płaca śmiercią, ja k  daleko sięga je j ramię.

Ze stanowiska tego faktu przemawia Polska 
do w as, narody i rządy za pośrednictwem o r­
ganu swej władzy.

Pierwszem słowem do was są dzięki za 
(współczucie, jak iego  doznajemy od początku na­
szej walki o niepodległość. Współczucie to do­
wodzi, że stary Zachód nie stał się obojętnym 
na głos prawa, i nie zaparł się posłannictwa, 
nałożonego mu przez Opatrzność. Współczucie 
to ożywia nas nadzieją, iż skoro Bóg da, po u- 
kończonej w alce, wypoczniemy w gronie bra- 
terskiem. I

Wiemy, że .w alka będzie długą i ciężką, 
wiemy również doświadczenia, że tylko na 
własne liczyć możemy siły. Wiemy także, że 
walka ta nie pierwej się ukończy, aż po zupeł- 
nem zaspokojeniu naszego pragnienia niepodle­
głości — Napróżuo sądził Zachód, że zadowolą 
nas reformy częściowe. Dla nas nie masz zba­
wienia, tylko w zupełnej niepodległości, albo­
wiem nie mamy gwarancji warunków, pod któremi 
inaczej cały organizm narodowy mógłby istnieć 
samodzielnie,.,,.- Nadaremnie myślał Zaęhód, że 
ciężka walki. *nuż> nas i odstręczy ol naszego 
zadania jedynego. ■

Zachód europejski spokojny o nwoją własną 
egzystencję zapomniał już, ezem to jest walka
0 ,życie, wywołana gorącem pragnieniem narodu, 
chcącego żyć o własnych siłach, walka, .rozpo­
częta próżnemi rękami.

Broń musieliśmy sobie zdobywać na nie­
przyjacielu i z wielkim trudem okupywać, a w 
dodatku opiacać krw ią naszą. Ile bron, jest w 
ręku naszych żołnierzy, tyle ludzi opłacić mu­
siało je j zdobycz życiem swem. Jest to b ro ń , 
okupiona krw ią naszych braci. Takiej broni się 
nie składa. Moskwa czuje to i wie, iż w toczą 
eej się walce wtedy dopiero u«,s pokona, gdy 
nas wytępi zupełnie.

Nie wzywamy was o pomoc i ratunek. Bóg 
użyczył naszemu organizmowi tyle dostatecznej 
siły, ile przy swoboduem je j użyciu potrzeba do 
zdobyeią sobie wszelkich rękojmi życia Żądam y 
jedynie, abyście waszej powinności i waszemu 
przekonauiu nie zadawali kłamu. »

s Na podstawie iż istniejemy, skruszywszy 
więzy niewoli, na podstawie sympatji, mającej 
nas nierozerwalnie łączyć z sobą, żądamy od was 
zerw ania waszych z Moskwą związków, pętają 
cych wasz rozwój pokojowy i robiących was 
współuczestnikami zbrodni, przeciwnej waszym 
uczuciom. Rozedrzyjcie te węzły, i uznajcie na­
sze prawo do życia, które już faktycznie istnieje.

Niech was nie Judząpodszepty moskiewskie. 
W ystępując w imieniu zasad, wypisanych na na­
szych sztandarach, nie stajem y przed światem 
jak o  wichrzyciele i zdobywcy. Wprawa wolności
1 Bamoistnośc. znajduje w nas nową - podporę; 
wychodząc Dowiem z tych zasad, czujemy zanadto 
solidarność naraaów  Europy, abyśmy ją  mogli 
naruszyć. Ojczyzna nasza wystarcza nam a wol­
ność je s t nam tak  drogą, iż główną zasadę ustaw 
naszych chcemy oprzeć przedewszystkiera na 
wolnem uznaniu wolnych obywateli.

W asza sympatja jesi z nami, z waszej po­
tęgi jednak  korzysta Moskwa. U Gwas istnieje 
sprawiedliwość, wy je j bronicie, a pomimo to 
zwraca się wasza siła przeciw nam.

Patrzcie, dokąd  zaprowadził sojnsz z Mo­
skwą, oparty pa oezprawiu historycznem. W yry­
wacie nam z rąk broń, jedyną naszą pomoc, 
chwytacie tych, którzy między wami nam służą, 
prześladujecie tych, którzy nam spieszą na po­
moc. Żądacie od nań uszanowania dla waszych 
ugód ijrak ta tow  a temi traktatam i zabijacie nas; 
przyznajecie, iż nasz? sprawa, której obrońcami 
jesteście, je s t sprawiedliwą, ą przecież jas. Euro- 
pa je s t obszerna, musimy się kryć, wszędzie z na- 

_szem prawem w podziemiach. Do tego doprowa 
dzii y a s z  sojusz z Moskwą. Wasze sympatyczne, 
żadnym czynem niepoparte słowa odrzuca Mo­
skw ą i nazywa je  podżeganiem do buntu prze- 
ciw_ porządkowi świata

i Raz więc jeszcze w imieniu życia, ntóre się 
budzi na nowo w Polsce, w imieniu sym patji, 
k tórą macie dla nas, wzywamy was wstąpcie 
na drogę wspólną, którą nam wskazuje O pa­
trzność; w uznaniu, jak ie  nam okazujecie, po­
łączcie czyn i życie. W yznajcie głośno, iż Mo­
skwa nie ma prawa, panować nad nami, a niech 
cała potęga cywilizacji i stosunków europejskich, 
która dotąd była przeciw nam obróconą, zwróci 
Bię odtąd przeciw naszym nieprzyjaciołom.

i W ten sposóD zyskacie w nas wiecznych 
obrońców, w ten sposób; tylko polityka euro­
pejska otrzyma pewne podstawy. Żądamy tego 
od was , w imieniu porządku, pokpju i nrater- 
stw ą ludów Europy. ’ to - s - rn

I W arszawa 31. lipca (L ‘ S.j

‘ Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń 6. s ie rpn ia  10, godzina

r a n o .  D zisiejsza  urzędow a Wiener Z eitu n g  
zaw iera od ezw ę cesarską, * o p r a s z a j ą c ą  
w szystk ich  m o n a r c h ó w  niemieckich 
n a  k o n g r e s ,  który się ma odbyć w F ra n k ­
furcie dnia 16, sierpnia, Przedm iotem  na­
rad na tym  kongresie będ zie zam ierzona  
reforma zw iązku rzeszy  Niem ieckiej

( P a r y ^ f i .  s i e r p n i a  8 .  g o d z i n a  
r a n o .  Constitutionnel konstatuje, iż  pomi­
mo że  do Petersburga będą w spraw ie pol­
sk iej] w ysłan e osobne noty od trzech mo­
carstw , porozumienie i połączenie się  ich 
wzajem ne je st daleko ściślejsze niż k ied y­
kolw iek.



Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— Donoszą z Odessy pod dniem o. 
lipca Dobrze to  powiedziano: „człowiek 
strzela, a Pan Bóg knle nosi,“ ażeby o** 
zać całą omylność nisszej rachuby. Przez 
cal5 wiosnę cieszyliśmy się najmocniejszą 
nadzieją niesłychanie pięknycu urodzajów 
i mieliśmy słuszne do tego pow ody; u z 
oto w drugiej połowie zeuzłego dTiesiąca, 
uderzyła gwałtowna posucha, przy wysoko­
ści 32 stopni R. zawiały gu.ące w ia tjy , 
nadzieja jak  mimoza stuliła biedne swe listki. 
Pola w ogólności znacznie ucierpiały ; lecz 
szczególniej tam , gdzie zatiauo przypożno 
lub nazbyt gęsto, niema aoi sposobu myileć, 
że urodzaje będą zadowalające; w niektórych 
miejscach niwy zupełnie są w ypalone; w 
promieniu handlowym Odessy tylko gubernja 
kijowska i podolska uszły pomyślniej tej 
posuchy. Tymczasem w Angiji i we Francji 
stan nieba najprzychylniej się uśmiecha uro­
dzajom i przyszłym zbioiom ; ceny też zboia 
spadły w ogolnosci za grabu. 3 . Rzecz więc 
jasna, że w podobnym stanie rzeczy, szukać 
szczególnego ożywieiua i krzątaniny na ja- 
szym rynku, byłoby daremnym zachodem. 
W ciągu zeszłego tygodnia kupiono jak  na­
stępuje pszenicy ozimej iO.UOO rzetw  po
6 r. 92‘/i k., po 7 r. 7ó k. do 8 rub. 'i  po 
8 r. 15 do 62 '/, k., saijdomierki £30 r z . p o
7 rub. !’0 kr. do 8 ru b .;  g irki 7-600 cz. po 
6 t 87 .do 7 r- 15 kop , a  ga yry ie zy  gatu­
nek po 8 r, 50 k.-, a .nautki l.uOO oz. po 8 
rub. 20 kop i po 9 r. 26 k.; kukurtidzy 7.690 
cz. po 4 r. 57 '/, do 65 k. wedle g»tuiiku j 
siemienia lnianego nieczystego 1.600 cz. po 
IŁ rub.; wełny cienkiej brudnej 250 pudów 
po 7 rub., mytej .184 wańtuchy po 8 r. 371/, 
kop., oraz sinej i czarnej mytej 550 w ańtu­
chów zamówiono na wrzesień po 6 ' i t ib.  
za pud. "

— U prawa chmielu w Niemczech rozciąga 
się głównie w okolicach wyższego Dunaju, 
wyższego Meuu, wyższej i środkowej Elby 
niższej W ezery i prawie w całej długości 
Odry, to jes t od Szląoka do Pomeranji 
i w prowincjach polskich na rzece W arcie. 
W  Szląsku je s t cumiei głównie uprawianym 
w okolicach Lignicy, W alszcadu, Juuer i 
Z łotej, gó ry , jednak w, jo ec ty ch  czasach 
mniej jaa  przedtem Za to  w prowincjach 
poiskich nad W artą i Notecią, zwłaszcza 
tez w olicach Nowomyala, przybiera uprawa 
chmielu z każdym rokiem coraz większy za­
kres. Pod względem ilości chmielu puszczane 
go w handel idzie litkkm następstw em . Ba- 
warja, Czechy, Brunswig i prowincja pcisks 
—Poznańskie. • Bawarju produkuje chmielu 
rocznie do 80.000 cet.narów, a Poznańskie 
15 do 20 tysięcy. Chmiel bawarski jes t naj­
mocniejszy, czeski najdelikatniejszy, poznań­
ski je s t znów tak  dobry, że gatunki p.wa 
trw ałego nim zaprawione, już po 3 tygodniach 
,ą zdatne do użytku i do dalszej przesyłki-

— Na targu wiedeńbkim podnojzą idę mia­
nowicie een> okowity Ji om asty. W  zeszłym 
tygodniu sprzedano dość znaczne partje spro­
wadzone kolejami po 56 - 57 kr.; na dosta, 
wg wo wrześniu ofiarują .i8‘/, kr. Cetnar 
słoniny świeżej po 3 0 — 31 zir.; wędzonej 32 

js lr., wieprzowy smalec cetnar 27 28 złr.
— spęd  bydła u a targ lwowski d. 3. 

sierpnia by ł dość znaczny; wynosił 288 sztuk 
"wołów; płacono za woła wagi 300 ft. mięsa 
i 40 ft. łoju, 49 złi„  za woła wagi 380 ft. 
mięsa i 70 ft. łoju 85 złr. " r -  J9 “ f;

15. W niosek radnych pp. dr. Maciejowskiego, 
Boczitowskiego i P iątkow skiego w celu 
utrzym ania kompletu na posiedzeniach 
Rady. Spraw, radny p. dr. Honigsmann.

Lwów dnia 3. sierpnia 1863 r.
Vrabetz.

Przyjechali d 4. sierpnia.
P P . Cacota J. z Botuszan, Misiheneslou 

J . z Moldawji, Brodzki E z bo rek , br. Ba- 
worowdki W. z Strussowa, Jakubow icz A. 
z Koczurnik, Kęplicz M z Artasowa, T rzciń­
ski I. z Żyrawy, Kutkow sai A. z Hwałowic.

W yjechał, d. 4. sierpn ia
PP, Mniszek Z, i Zaleski W. na Podole, 

Łodyński R. do Milatyna, Chojecui Z. do 
Drohojewa, K otowski J  ao Tarnopola, Mal­
czewski J . do Skw arzawy, Klimkiewicz A. 
do W arszawy, Serwatowski T . do Buczniowa-

KORDJAŁ! PEPSI Hf.TT

e.t

Kurs lwowski,
dma 5, sierpnia.

iłukar holenderski ,, < 
Duk»t cecarsL . . .  
MooLiewcki półimperyał 
Moskiewski n  t s l  srebrny 
P ruski talar ku r. . . 
G'dlio listy zast. w. a. 
F„lię listy ;ast. m. k. 
G aeeyj ublig. indem. 
Pożyczka i arodow" 
/k e y e  kolei że,. gal. . .

3 ą l l Z ,dają
w. a. w. a.

g h l ot g l. |c t-
fil 26 5 32
5 26 5 35
9 8 9 19

7 . 1 74 1 7d
J 66 1 68

75 lo 75 83
78 88 79 55

£  a «  o 73 33 73195
CL 81 35 82|10

200 50 20?(25

przygotowany przez pp. Griraaull 
Cie., aptekarzy w Paryżu.

Pepsina stanów1 i nowe odkrycie w 
medycvnie, dokonaue przez bra. Cor- 
yisari, nad won*, lekarza cesarza F ran ­
cuzów, jes t solderj gastrycznym, czyli 
żywiołem trawienia oczyszczonym, k tó ­
ry natura sama 1 r żołądku zwierząt 
płodzi i wydaje, dla spowodowania i 
odbycia funkcji trawienia Brak je j w 
żołądku sprawia ociężałość, senność, 
brak apetytu, flegmę, ból głowy, bc 
leśc: żołą^ga, zapalenie i nabrzmienie 
kiszek, odbijanie, wymioty pc jedze 

i niu, nabrzmienie błon śluzowych, u tra­
tę sił i ogólną niemoc. Kordjał ten 
najsilniej działa, kiedy idzie o wzmo­
cnienie żołądka i zapobieżanic niknie- 
niu organizmu, po złośliwych gorącz­
kach zgniły  i tyfoidalnej, przeciw 
wymiotom kobiet w stanie ciąży.

Środek ren upoważniony został przez 
paryzką akadem ję medyczną.

Dostać można w aptekach w e  
L w o w ie  u S6. Rukera pod Srebrnym 
orłem; C. Chrościckiego w Wilnie; Ma- 
tanezyka w Kijowie; Elsnera w Po­
znaniu; Mrozowskiego w Warszawie i

Kalendarz narodow, j % 450.000
na rok j  v irf a  h f i n  < ss7 \T T \ o m n a i  i

'sztuk

d o b r z e  w y p a lo n e j  c e g iy
można korzystnie partjami lub w ca- 

,o łośc, nabyć. ,
; Bliższii wiadomość" udziela budo

Sil
Kurs wiedeński

,z dnia 5. sierpnia.

O b% - długu puJsć 5‘/« za 100 gl. m. ft. 
P o l .  czka nar. 1854 5*/» za 100 gł. m. k. 
L jay z r. 1860 . . G . ‘ . . . 
AK j j ,  L.abkn natodowegozalOOO g 1 
Akcye T o^m zystw a kredyt, na 200 gl. 
Londyn 13 fantów stoHingów . . .
Pasaty oe .arskie sztuka.................
Srebro za i00 zi. w. anstr. . •

w7[aT
gi. |ct.

76.10 
81 85

znaniu 
innych. 
Cena 3

432 1 -2 4  
zł., z opakowaniem 3 zł. 30 kr.

I ibe 
Centów# 
otrzyma

a na pamiątkę tysiąc-letmej rocznicy, 
założenia państwa Polskiego i zapro­
wadzenia ebrześcjaństwa * do Polski, 
wyszedł właśnie z druku - i jest du 
Labycia w redakcji „Postępu11 w W ie­
dniu (Josefstadt, Lederergasse 32), tu­
dzież we wszystkich księgarniach. — 

Dochod czysty przeznaczony jest 
na cel . . spólny

i Cena egzemplarza 8U 
Nabywca U  egzemplarzy 
l i ty  bezpłatnie i

Kalendarz fen ozdobny 50 wspaniałe mi 
rycinami, przedstawiającemu portrety  obecnie 
zasłużonych Polaków, widoki z kraju, tu ­
dzież sceny z obecnego powstania, przewyż­
sza wszystkie tego rodzaju wydawnictwa

W tejże Redakcji jest do nąoyej:^'

I & a r t a  P o l s k i

w  d a w n y c h , g r a n i c a c h  z r . 1 7 7 2' ., t il
180 po cenie ł ,  2 i 3 zh .

wmezy p Mich.' 
Nr. 4TD */*-

Gerl ulica Jezuiek, 
431 1--3

Prędko i niezawodnie zabijająca

T r u c i z d a  i i »
m y s z y  1 g z e z a r y

patentem przer Jego C esarską ap o Mu., 
"agrot zo"‘. ,  służy aa riszczeń?" szczuró.e 
domowych i polny ch myszy, chomiaków 

i kretów
Lc.ia slouta 1 złr. wal. ąnstr. P u w d z . 

wej i niefalszowpi.ąj tum iznj dostać moż... 
we L w o w ie  n Konstantego Iik ierskiego, v 
aptekach pp. B erlinem , Mikoiasza i Zygu. 
tukera, w O św ięc im ie  u St. Dołkowskiegó 

w H adziecL ow lc  A, uaśktaw icza, w D i< 
szo w ie  J .  Scnaitte .a  et Gomp, w S a u k  
rz e  J . Ttirdia r  J. Kriegseisena.

Skład główny tejże jes t w aptece oo 
wodowei w Korneub".rgu , w AuBtrjł * 
-! '-  372 1 -i -  4.- .9 '

101
79o
19i
112

5
111
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Podiedzeme Rady miojstyej 
I w o  w s k .  e j .

we naw iiitck  d . ft- sierpn ia  tr r. O godzinie
0. wieczorem w  saii ratuszowej odbyć się
■aaiąee, na które panów radnych zapraszam.

Porządek ziemny.
1 Przeniesienie targow icy końskiej na tarło.

Sprawozdawca radny p. dr. Milleret
2 Prośba Wilhelminy Skilińakiej o przyrze- 

ezenief przyjęcia do gminy tutejszej.
3 ^ Prośba Benjamina Spąchner o przyjęcie 

do gminy.
4. Prośba JanarK isehera o nadanie obywa­

telstw a ----- ----
5. Podanie radnego p. dr. Smolki o uwol­

nienie od obowiązków radnego
Sprawozdawca rad^y p. Jabłoński

6. Podanie dyrekcji szkoły „E lżbiety 11 o na­
jęcie mieszkania dla sługi szkolnego.

Sprawozdawca radny p. Kulczycki.
7. Wniosek sekcji V. na podanie dyrekcji 

gimnazjum „Franciszka Józefa8 o pole- 
pszebie ubikacji.

Sprawozdawca radny p. dr. Hefern.
8 W niosek radnego p. Madejskiego o 

! rewizję regulaminu.
Spraw, radny p. dr. Hóbigsmann. 

Wniosek sekcji V. o skompletowanie Ra-

P«ciąą;i osobow e na kolei Kela- 
1 *nej galicyjsk iej:

ODCHODZĄ: ze Lwowa do Krakowa i W ię­
d n ij o godz. 5 min. 10 rano — o godz, 
5 min. 20 wieczór.

PRZYCHODZĄ: z Krakowa do Lwowa o 
godz. 8 min. 32 rano — o godz. 8 min. 
20 wieczór.

iB ia d e m jc n ia .  
igulki e/,ysy,c/,nce

“ ' p ro fe s o ra  C a z e n a v e ,
naczelnego lekarza szpitala ś. Ludwika.

432 1 -2 4 . —-----
Pigułki te przyrządzone z nowego 

owoeu, .sprow adzonego z Nikaragua, są 
nibocemonego pod tym względem, że 
czyszczą nie sprawując najmniejszej 
boleści, ani kolek, ani rozdrażnienia 
kiszek. Wybornie skutkują przeciw 
bolo głowy, rozdęciu żołądkca, niestra­
wności, brakowi apetytu i zatw ardze­
niu. Używają się zawsze, kiedy idzie 
o spędzenie żółci, flegmy i zepsutych 
humorów, które są ponajwiększej czę­
ści przyczyną ciężkich słabości,

Dostaw można u pp. aptekarzy we liWO- 
w ić  o Z y g  R u k e ra :  w Wilnie u uhrości- 
ck iego ; w Poznaniu u E lsnera , w W arsza- 
rrie u Mrozowskiego ; w Krakowie u Molę. 
dzińskiego i w Kijowie u Marcinczyka.
Cęna 2 złr., z opakowaniem 2 złr. 2U kr.

Przeciw zaraz-e bydła doskonały środek
za rad c zy  polecenia g odny  K

i  'ros^ek korneuburgski a

B .

Takowy uprzywUcjowau1 dla cesarstwa austrjackiego, królestwa pruskiego i sask iego , zaszczycony medalem w Lon­
dynie w roku 1862 , w Paryżu, w Mnicliowie i w Wiedniu, i używany w królewskich stajniach w Angiji i P pu8iech '/. 
najlepszym skutkiem, jak świadczą zaszczytne u/.uania, udzielone wynalazcy od urzędów koniuszych, okaz* ł się skutecznym 

dlii ko n i przeciw gruzołom, ochwatom, kolkom , brakowi chęci do j a a ł1 a mianowicie utrzymnje konie 
przy dobrej 'uszy i ognitości; — 11 , . ' . . s . r  . 1

dla bydła rogatego  p-zeciw doj^e z krwią zmięszanej i wzdęciu,' przeciw dójce złej i w małej ilości 
Której jakość, przaj użycie powyższego proszku polepsza się w sposób zadziwiający, przeciw choroborr płuc, w czasie 
cielenia się krów okazuje się użycie jego  baidzo skuiecznem , niemniej korzystnie działa na słabowite cielęta., -

dla o w iec  przeciw motylicy i wszelkim cierpieniom podbrzusznym, których przyczyną nieczynŁOŚĆ organow;- 
P rzec iw  n iep łod n ośc i zw ierzą t d om ow ych  zasługuje i>a porecenic

kwiat  żywirzDj,
a o i;

Skład powyższych artykułów niefałszowanycu iifrzymują jedynie w e L w o w ie  K onstanti i s k ie r s k i ,  apteka Piotra  
M ik o ia sza ,  apteka A. B e r l in e m ,  i apteka Zyg Rukera fdawniej Tomanka.)

W W arszaw ie u J. P ika, w K rakow ie u M. Jawornickiego, w B ia łe j apteka pod 7,łufj’in Iwein, w B ilsk a  p. S. A, Stmiko 
aptekarz w K uchni P Paweł Niedzielski, w "Jiibrce p. Czarnik aptekarz, w B rzeżanach  p . _J.sM>.rgulies, p. Duniitowski aptekarz,
• w 11 n Ir U7 R \ jl .. rf. 1 i , I*1 Aci^lb I TTT 1 li  ,l ,kl

r  B rz e ź a n a c u  p J . j  ACugulies,
w B e łz ie  p. J ry m ak , .w B ,o d a c l, p Kosicki, w C z e rn io w c a c h  p. ^ . Sciunireh, w D zikow i i ! :'JdziiSki, w K u io m y l, p. Al Hol
chow er, we I ,w o w ,e  pp. IConstmty Isk ierik i, i L ineri aptekarz, w L e ż a jsk u  p. .1. Ili-ith feid , w ^U M anow ie p A. Muller, w fa^h. , 
w ie  p. Mayer aptekarz, w M y ś le n ic a c h  p. A. Łoezyński, w N o w ym to .'gu  p .tL  Ka.nieńsKi,A\ IN ow yiusącza, p. Kosterk.ewicz Wdówa, 
w P rz e w o rs k u  p. Keller, w P rz e m y ś lu  pp. Oeideteci.ka i nyifj tF .d y a rd  Maehalski, n_w R ze t zo w ie  j , J ,  Hcbaitter, i. syn, Y « i  
d z ic c h o w ie  p. Jaśkiew icz aptekarz, w R o z w a d o w U  p. Kaiol Aiarecki, w S a m b o rz e  p. Józef Kriet,8eisen apteka.z, w S a n o k i. }.. J a t .

^  >"--------- « i>n m t  — A A.r„_„— ... : T W a iL w i t a r b  p. A Foltin w Wieliczce p, B. Woi
372 4 - 8

O zlccllow ie  p. jasaicw n »ptci.at/.,-w  lu i / .n a u i in i  ' p. .  aroi luajecKi. w a a ,  iidi 
Jak licz, w T a r n o w i e  p- J. dabn, w T a rn , o o .  , p p . !> Morawetz i (t,_Lamik, w .j 
|o ro k  wdowa, w Z n lc sz e z y k a c h  p. Jozef Kodiębski i Spółka.

nrnw-T* ~ r
l \ a k | a d e m  p o d p i s a n e g o  w y s z f e  P la u y  8 io w i„ u  p o łu d n io w y c h  z  r y c in ą

C d zn a czo n y
złotym medalem lej klasy

ogólnie od d a w ra  jnż  znany

i i w

o t o i wI

tyt. 20 kp. 
gajki polskie z ^ ię |u  , ryęioami w tc 

r=- ^  M  l^ll BU I 1 kscie 30 kr.

naiodowej u lb b  w leUpkcn  w ych i p r z e w o z o r y c b  2 0  kr
cielą domowego przj' ig łow ej u licy  Odbierający wszystkie te.Drosznry

„razem, zamiast pos*czegóImonycji cen 
wynoszących kwotę 4 złr. 50 b r . płaci

z g ó r  ś n ie ż n y c h  | S c h n e e b e r g e r  K r3uter

sporządzany z na jśw ieższych  zió ł

f f o l
dy na zasadzie s  14. legulamiuu.
Spiawozdawca radny p. dr Kolischer. 

10. Złożenie mandatu radnego p. Wojciecna 
Jurkiewicza,

Spraw, radny p . dr. Hóuigsmann. 
h .  Przyjęeie rzęch koncypjentów
12. Przyjęcie dwóch^dyumistów.

Spraw, radny p. dr. Hunlgsutsiiin.
13. Nadanie posady n au czy c ie li przy szkole 

św. Marcina.
Sprawozdawca radńy p. de Piłat.

14. W niosek .sekcji III. i V. w sprawie re­
organizacji urzędu budowniczego.

Sprawozdawca radny p. Sh.ski

Al l op )

Z główuego składa cenrralneg pp. J u l i u s z a  ‘ Bittneia aptekarza
w Glogibtz i Franciszka Wilhelma aptekarza w Neunkirchea, 
którzy od „National Academy of Great Britain11, za wielokrotnie 
wypróbowane zbawienne skutki syropu powyższego, przez nich 
mdyaie sporządzani go, otrzymali me.ia1 złoty lej klasy i równo­
cześnie mianowani zostali członkami dyplomowanemi tejże akademji.

Jesi w najświeższych zauasach do nabycia we Lwowie w 
aptece A. BERL1NERA dawniej Lanerego.

Cena tiat/.ai z dokładnym opisem użycia 1 złr.’26 cl.
Ostrzeżenie i Dla usunięcia wszelkiego naśladowania tegoż co­

raz bardziej poszukiwanego syropu, który dla swoich zbawien­
nych i kutków przy wszelkich zapaleniach rak piersiowych jak i 
płucowych i gardłowych, równie jak i p r z y  wszelkim Kasztu, 
stal się niezbędneru lekarstwem domowem zwr: 3amy iwagę 
i zan. Publiczności prówni« na naszą firmę JuliuS Bittner i Franz 
Wilhelm, w którą ra zem  z wizerunkiem św. Leop°l^a ® 
szka na pieczątce opatroną jest. i

W tejże aptece mpżna uabyć yy n a jś w ie ż s z y e n  zapasach

S O K  S T Y R Y JS K I Z IO Ł O W Y  N A  P JĘ K R ^
ogólnie uznany za zbawienny przy cierpieniach piersiowych.

Cena flaszki z opisamem użycia 87 centów
Olej ryb i D o rsch w  ze składu Lobry e t  Porw ". używa ! 

ny z najlepszemi skutkami przy Szkrofułach itp.
Jedyny gatnneb chemicznie'rozbierany przez prof. Miittćra 

i w oplomoowanych butelkach opatrzony firm, „Lobry i P°rton“ 
cena flaszki 1 fl. w a.

Plaster na nagniotki przez c. k. oadiekarza dr. E^bmidta, 
Cena pudelka 23 centów, 168, 8—8

p o c enąch,, .ndaiipv iei e : 
Pamiętniki Jana Chrjs. Paska 6 zesz.

z 50 rycin w tekście źłi- śO. ki 
Oblężenie Jcrozoliniy prze^ Tytusa 2 

zesz z mapą ziemi św. 50 ar. 
Odsiecz Wiednia przez Jana Sobie 

skiego. dramat mat. z lit 30 kr. 
Kobieta, czyn hiśtorja łzy i śmiechu, 

przez J. G. .30 kę , ,
Rękopism z wyspy św. Heleny z por­

tretem Napoleona I. 30 kr"
Obrona Sokołowa, przez A. Morg.

(komissowo) 50 k r  
Oblężenie fręb o w li, Syn kąta i Kolu- 

wrat, 3 poemata przez Iz. Kr z 
ryciną IC kr 

Jan Bieleeki, poemat Słowackiego z 7 
rycinami 30 kr. j j j  j 9jr,^-

tylku 3 złr., a odwrotną pocztą otrzy- 
' ma nafychmia8i ząaane dUiołka

Rowme można jeszcze dostać „Her­
barz polski czyli imionospis zasłużo­
nych w Polsce ludzi8 trzy tomy z 

1 kilkuset herbami w tekście, za cenę 
5 zJr.. albo razem (Her Dar z i  pow yż­
sze. broszury) za 5, zh, ‘

OoStaiunki przesyłają się pod adre- 
sehi podpisanego wydawcy

tłippolit StupnicKi we Lwowl**
»l) ' - Htit jr~ " \

Zamówieai! można także przese.ae przez 
c auministiację Gazety Narodowej, dołączając 

(Joó kwoty pieniężne
Na "yrazona żądani, przeecłk. iśędą 

uskuteczniane za przakrzamem preei ;pw~i» 
(gegen Poatoacunahbej - .319 -4- X1'

W y d a w c a  H i p o l i t  S t a p n i c k i .

} rh‘ 1 ' ”  ”  __. - ”
PGDZIft’ W?Bi:DZAJĄ>iTi  ŚR uD E k. 8PRii\VVAJĄuV

i i l o s ó o .
H'st wsIawTońa i tyvłacznvn, przywileiem zaszczycona, tak zwana r

pomada ;TAnnochtnin.
Kto tiio ma jeszcze łysiny, te r  nie będzie jej dniał; albo nogo zdobi już łyeins 

tu pokryje się i. łoseiu w ,krótki.n czasie, gdy  w y je  -ej pomady ąredłag przep.si 
W przeciągu iat 10 ji zyskano tyle dęwodójy ":ęi T.a(^i w iającej. akntecziiMt (j, żb _do- 
tąd nie obudziło Się jeszcze żadne powątpitn. anie. Chinina s t a n o w i “_]ff*ówniejszą 
część tej p.,mridy„ przeto, przypisać jej należy te nadzwyczajne skntki działające, 
jakoż od wielu ,ekarzy prtuttyczatę rzasio&wwywanr bywa, P rjy teih  odpowiada ta ­
kowa swoja delikatności^) mas" wszelkiir wymagał, am toale ty ; z powodu zaś. źi 
do zamierzonego uży tku"w ysfarm ja  dwa sioik: , okazuje tle  jako jeden z najtan 
szyci) środków. i
ff lłT  Cena jednego słoika wynosi 2 złr. 50 kr. > za opakowanie 20 kr.

W szelkie obstalunk, przesełaja sie tylko z:, gotówkę albo przekazanie nflęzy 
tości przez pocztę. i , " ' - ■

G ł ó w n y  s k ł a d  w W.ertniu u L .Salze. '-eonokistadt/Piiierciorfgasse l.i . ó. 
Z a p a s  u trz y m u ją  w eL yow ie Dp, P ."M ikol_ąsz i A. Berliner aptekarze
•-T- .•••" -iirrtrohb  r . ■ t  . .  ,— -ja - -sjssł. :   - a m i

R edaktorow ie : J  Rn D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  S m  5 e b o w s k  i.


